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WINIEN, CZY NIE WINIEN?
Kamienny spokój Grzeszolskiego

Zona „truciciela z Zagłębia" wierzy w niewinność mężaW
% Dziś o godz. 10-ej rozpoczął się w 

sal* sądu apetacyjnego proces odwo- 
łowczy f^awła Grzeszolskiego, skaka­
nego w pierwsze] instancji przez sąd 
okręgowy w Sosnowcu trzykrotnie 
n» karę śmterc', za otrucie talem żo­
ny, Anny Grzeszolskiej, oraz dwojga 
10-letn‘cłi dzieoi, bliźniąt Jerzego 1 
Lucyny.

Na mocy amnestii karę śmierci za­
mieniono GrzeszoIsk'emti na dożywot­
nie więzienie.

Grzeszolski sil obrazi!
Już o godz. 9 rano zaczyna s»ę scho­

dzić publiczność. Część osób czatuje 
na ulicy, chcąc zobaczyć karetkę wię­
zienną, która ma przywieźć z więzie­
nia Mokotowskiego oskarżonego 
Grzeszolskiego. Ogólne zaciekawienie 
dotyczy kwęstii, czy będzie ubrany w 
aresztancki strój, czy paradować bę- 
d?'e we własnym czarnym garn^turku 
wizytowym. Kwestia ta wywołała za­
interesowanie, zwłaszcza po ostatnim 
wypadku, gdy Grzeszolski odmów1* w 
więzieniu przybycia do sądu celem od 
czytania akt procesu, bo n*>e dano mu 
własnego ubran;;|a. „Obraził się" na 
władze więzienne * wolał zrezygnować 
z czytania akt, niż pojawić się w 
zgrzebnym arzarym stroju.
Po godz. 9*ej karetka więzienna przy­
wozi Grzeszolskiego wraz z innym*1 
więźniami, od których odcina się w  
swym cywilnym ubiorze. Władze wię 
zienne pozwoliły mu. na dni rozprawy 
przywdziać własny garnitur. Grzeszni 
ski ma ro»'nę zupełnie spokojną, a na­
wet pewną siebie, jest to bowiem o- 
sobnik z usposobienia zim- którego 
nic nie zdoła wyprowadzić z równowa 

! gi, a w zdenerwowaniu daje folgę tyl­
ko inklinacjom ironicznym.

Oskarżyciele i obrona
Z Sosnowca na rozprawę przybył 

wiceprok. Wewióra, który wraz z

prokur. Guszkowskim wnosić będzie, teściów oskarżonego Bugajów, wystę- 
oskarźenie. Jako przedstawiciel po- puje adw. Pawełek z Sosnowca, 
wództwa cywilnego, wniesionego przez | Obronę wnoszą adw. Zygmunt Hof-

Co mówi żona truciciela z Zagłębia
Staciwińska-Grzeszolska ?

Jak to ja t  donosiliśmy, do Warszawy 
przybyła żoma Grzeszolskiego, która uzy­
skała wozoraj widzenie się z mężem Je* 
den z dziennikarzy nawiązał z Grzeszo!' 
ską rozmowę, pytając:

—  Jak długo trwała rozmowa pani z 
mężetn? -

—  Około 20 minut w ogólnej sali.
—  Oo .mówi oskarżony?
—  Mąż mój jest spokojny. Dosłownie 

powiedział tak:

„N ie  przypuszczam, by sąd w Warsza­
wie, zatwierdził wyrok sosnowiecki^ z op­
tymizmem patrzę w przyszłość. Wiem, że 
prawda prędzej, czy później musi zwycię­
żyć".

—  Jak nastrojona jest wobec sprawy c- 
pin-ia Sosnowca?

—  Wszędzie doświadczałam na sobie i 
na całej sprawie wpływów Kuozaiskiej, 
która biegała po wszystkich świadkach * 
sąsiadkach, odpowiednio nastrajając opi­
nię.

Przy pomińmy, że p. Kuczalska, siostra 
zmarłej Grzeszolskiej - Bugajowej, jest 
głównym świadkiem oskarżenia. Ona do o* 
statr.iej chwili towarzyszyła zmarłym tragi 
cznie dzieciom.

P. Pelagia Grzeszoiska n|e wiele może 
powiedzieć o ostatnich chwilach zmarłych 
dzjeci, ponieważ przebywały one. według 
Jej zeznań wyłącznie w towarzystwie Ku 
czaisklej.

Oczywiście jest to głos głównego świaJ 
ka obrony — na rozprawie posłuchamy- 
„et altera pars" — strony skarżącej.

Kto wygrał na lotorjl?
25.000 i h  iw  u f. 897.

10.000 zł. na nr.: 85705.'

5.000 zł. na n -iy : ,34181 43403 76397 804' r 
^9124 183845 59609

2.000 zł. na n-ry; 76790 '77658. 85392

1.000 zł. na iw y': 135610 162S49 68119 

102760 132603 154499 188522.
500 zł. na n-ry: 2(>ot>3 114668 104827

1.77202

400 zł. na rw y : 47940 4801.0 72567 703(/. 
103109 157184 61^980 172072. .

Obrońcą Grzeszolskiego — ądwo kat Zygmunt Hofmokl - Ostrówki — 
to nie tylko św;etny prawn>k i mówca, lecz również doskonały pisarz i lite­
rat. Szereg dzieł pióra mecenasa Hofmokl - Ostrowskego, które ukajały 
się w druku cieszyły się uznaniem krytyki i dużą poczytnością. Do naj­
lepszych, najbardz'ej żywo i interesująco pisanych należą niewątpliwie 
wspomnienia tego świetnego obrońcy z jego praktyki zawodowej.

Dzięki uprzejmości p. mecenasa H ofmokl - Ostrowskiego jesteśmy w mo 
źnośc< już w dn>u jutrzejszym rozpocząć druk tych sensacyjnych wspom­
nień kryminalnych.

A więc już jutro Czytelnicy „Torpedy" znajdą pierwszą nader fascynu­
jącą opowieść pióra adw, Zygmunta K ofmoki - Ostrowskiego p.t.

I I
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20 kim. od Madrytu
marsz powstańców wstrzymany

PAR YŻ , 23.10. Po sukcesje, Jakim by­
ło zdobycie przez powstańców Yanal Car- 
nero, ostatniej zapory przed Madrytem, 
wojska gen. Yąrela posunęły się dalej za 
Naval Carnero i V illa Nueva, zdobywając 
ciasteczko Bełmez, tak, iż obecnie znaj­

dują się one już w odległości 25 km. od 
entrum Madrytu, a więc około 20 kim.
' granic miasta.
Dalszy marsz powstańców na tym naj­

bardziej naprzód wysuniętym odcinku, 
ostał wstrzymany, aż do czasu, edy na I

innych odcinkach oddziały powstańcze po­
suną się naprzód i znajdą się w tej sa 
mej mniej więcej odległości od Madrytu.

Samoloty powstańcze zbombardowały po­
nownie lotnisko madryckie Getale, położo 
ne w odległości 8 km. od Madrytu. Spo­
śród samolotów, które usiłowały odpędzić 
lotników powstańczych, jeden został zestrze 
luny, a dwa uszkodzone kulami musiały 
lądować. Zbombardowany został również 
ważny węzeł kolejowy Araniuez.

mok> - Ostrowski i jego brat Wiiba!^ 
Hofmokl - Ostrowsk'.

Na sali
Na sali zajmuje miejsce puJWicz 

ność, wśród której przeważają kobie­
ty. W pierwszym rzędzie krzeseł $»*- 
do druga żona Grzeszolskiego, Pelagią 
SŁacwńska - Grzeszoiska, ubrana w 
skromny ciemny płaszczyk z popieli­
cami i czarny kapelus*. W  dalszych 
rzędach zasłonięta gęstą woalką siada 
s'ostra pierwszej zmarłej żony Grze­
szolskiego, Kucz** ska.

O godzinie 10.10 dwu policjantów 
wprowadza oskarżonego na salę, 
Grzeszolski zachowuje kompletny spa 
kój. Po zajęciu miejsca na ławie oskar 
żonych rozmawia przez chwilę z obroń 
cami z adw. Zygmuntem i W'łhcfmem 
Hofmokl - Ostrowskimi po czym wy­
mienia z żoną spojrzenia.

O godz. 10 m!n. 10 na sa|ę wchodź' 
sąd i

rozpoczyna się 
posiedzenie

Przew.: — Panowie obrońcy usta­
nowieni w sprawie? I

Adw. Hofmokl - Ostrowski podno­
szą s*ę z m'ejsca i potakują.

Przew.s — Czy są jakie wmoslć 
przed sprawozdaniem?

Adw. Hofmokl - Ostrowski;—Mani 
dwa wnioski, Pierwszy o wyelimino­
wanie powoda cyw'lnego, drugi o za 
łączenie do akt sprawy książki napisa 
nej przez Pawła Grzeszolskiego w re 
ku 1928. Powód cyw Iny reprezentu­
je 'nteresy dziadków zmarłych dz'ec', 
Wincentego i Katarzyny Bugajów, 
gdy tymczasem prawo pozwala wno­
sić powództwo cywilne tylko małżon­
kowi, dzieciom i wnukom pokrzywdzę 
nego.

Do w'osku adw. Hofmokl - Ostrów 
sk>ego przyłącza się prokurator Gusz 
kówski, powód cywilny dr. Pawełek, 
adw. z Sosnowca oponuje przeciwko 
temu.

P‘erwszy dz*eń rozprawy wypełnio­
ny został kilkugodzinnym referatem 
sędziego Kawczaka, poczem sąd przy* 
stąpi! do badani3 oskarżonego Grze- 
szolskif



Niezwykłe rozpanoszenie sio sekciarstwa na Kresach
ZS sehf 1 7 tysięcy sekciarzy w jednym powiesić

Na terenie powiatu rówieńskiego 
działa 25 zarejestrowanych sekt, liczą 
syoh około 7 tysięcy wyznawców Naj 
więcej liczbowo wyznawców pogada­
ją Ewangeliczni Chrześcijanie i Bap­
tyści,

Sekciarstwo szerzy s»ę głównie 
wród prawosławnych oraz wśród kolo 
nistów niemieckich i czeskich. Najst*r 
szymi w tyni powiecie sekc‘arzamł by­
li koloniści XIX wieku ' zaczęl» propa 
gować swoje >dee.

Chłopi nazywają ich popularnie 
jztundystami od tego, że proszą na 
godzinę wykładu ewangeijl (Stunde,
godzina),

Fo wojnie światowej przybyło tu 
W?effl m;sjonarzy ze Stanów Zjedno­
czonych i zaczęło ogłaszać zasady no 
wej wiary. Zbór Ewangelicznych 
Chrzęść'1 jan Uczy około 1000 wyznaw 
ców na terenie tego powiatu, ma w 
Równem przy ulicy Balińskiego Dom 
Modlitwy oraz w 11 wsjach na tere­
nie powatu podobne świątynie. Prez­
biterem tej sekty jest Niczypoiuk. 
Drug'm większym jest zbór Babty- 
stów w Lucynowie, gin. tuczyńskJej. 
Ma on w 19 miejscowościach Domy 
Modlitwy i liczy około 3 tysięcy człon 
ków. Prezbiterem tej sekty jest Mar­
cin Jeske. W Zdołbunowie jest cze­
chosłowacki zbór babtystów, który 
ma kilkuset wyznawców tylko wśród 
Czechów. 1 ' .

Kościół Noży, czyli t. zw. Nogomyp 
fcy (Fuswascher* w Anie*in*e pod Tu 
czynem odznaczaja się cJekawym ■ ?- 
ryginalnym zwyczajem, że w czas1® 
modlitwy w Domie Bożym myją so­
bie nogi. Prezbiterem jest Gustaw 
Henkełman, były kantor, tj. ducho­
wny na teren’łe wsi. Kaznodzieja 1®h 
jest August Krebs. Raz do roku jes»e 
n*>ą urządzają t. zw. Lagerfesten, tj. 
zjazd wszystkich wyznawców tej sek­
ty, urządzają sobie wspólną ucztę i 
masowo myją sob‘e nog1. r

Ta sekta liezy 500 członków wsrod 
Niemców i wśród kilku rodzin Ukra­
ińców,

LW, Klewaniu są Ewangeliczni 
Chrześcijanie zwani zieloświątkowca- 
mi. Mają swój Dom Modlitwy i 
zaledwie 50 członków. Starają s'»ę mó 
wió wielu językami, które trudno zro 
zumieć. Jest to mieszanina różnych 
słów, a w czas‘e ekstazy wydają juz 
tylko nieartykułowane dźwięki.

tW Klewaniu znajdują się także sc- 
botn>cy, tj. obchodzący sobotę, jako 
dz’«eń świąteczny. W Sinow’e jest gru 
pa Chrześcijan wiary ewangelickiej w 
liczbie 50, a w Beheniu 70-gm*ny E- 
vvan^ei>cznych chrześcijan wolnych.^

.W Biogdanówce znajduje się Gmi­
na Chrześcijan wiary ewangelickiej, 
Mcząca 100 członków. Na terenie ws1

E C H A  
„Czarcie wyspy"

N a  m arg in eś ie  procesu IŁrzySzló- 
Sorskiego p isze „K u r ie r  P o lsk i :

„Odnosi się wręcz wrażenie, że Radom 
wraz z temi praktykami to była jakaś od­
cięta od świata ^Czarcia Wyspa“ , do któ­
rej me docierała kontrola władz przełożo­
nych i skąd nie dochodziły „do tych władz 
sygnały protestu14. i

W y w o łu je  to 'dem oralizujący sku­

tek :
s,Obywatel, zdany na łaskę i niełaskę lo ­

kalnego „diabła*, odseperowany od świata 
na ^czarciej wyspie", sam ulega zwyczajom^ 
które nią rządzą, przyjęte początkowo jako 
metoda obrony, stają się one rychło metodą 
działania, a teraz t o —-źródłem zataczającej 
09raz «ze**szB kręgi demoralizacji"

Woskodawy » w okolicy ma swoich 
wyznawców. MurasdHfe twórca sekty 
Sjonistów. Trzeba dodać że powiat ró 
wieńsk' jest obok kostopolskiego 1

W związku z rozpoczętem* pertra 
ktacjami o skrócenie czasu pracy w 
górnictwie organ radykalno - narodo 
wy ABC. pisze;

N>e mogąc pozwolić, by koszty kar 
tetowej pol>tyki wysokich cen węgla

ma tygodn iam i zag in ę l a w  "W iln1!? z 
domu lodzficTelskiego lG -lehda Janina 
Gud*ńcówna.

N a  prośbą o jca po lic ja  p od ję ła  Po­
szukiwania. Obecnie odnaleziono m ło ­
d ą  d ziew czynę w  Łom ży , gdzie  p rze­
byw a ła  w  tow arzystw ie  .n iejak iego 
S t»n iS ława Szurka,

O boje sprow adzono do "Wilna. Szur 
ko z ło ży ł przed p o lic ją  n ieoczek 'w anc 
w yjaśn ien ie ; je ś li mu w ierzyć  to m at 
ka G udańcówny oddała mu córkę, 
„od s tąp iła^  ją  za -30 eł. Szurko powo 
lu je  się na p o k u to w a n ie  z te j sumv.

N a  w ysp ie  Ceylon, znajdu jącej s'*q 
na Oceanie In dy jsk im , jes t jezioro  na 
zwane B ^ticdao , k tóre  nosi m iano 
„śp iew a ją cego^ . Z  ton i przep ięknego 
jeziora, każdego  w ieczoru , zw łaszcza 
gd y  ks 'ężyc  św ieci w  pcb i', w j doby­
w a ją  się delikatne dźw ięki, do złudzę 
nja p rzypom ina jące śp iew  o róźnycli 
m elodiach. -

U czen i do te j p o ry  jeszcze n o  po­
t r a c i ’1 ustakć p rzyczyn  tego nadzw y­
czaj n iezw yk łego , a bardzo in teresu­
ją cego  zjaw iska. l\.it,ajow cv  natondc1st 
ca łk 'em  pospo lic ie  je  sob:e tłumaczę, 
tw ierdząc, że dźw ięk i te powodują du 
że muszle, ży jące  w  je/derze.

-N ik t jednak  nie, um ie pow ied z cc, 
, ja k  te m uszle wyglądają., ponieważ id

sarneńsk>ego najgęściej zaludniony 
sekGiarzami. Cały Wołyń ma 20 tys‘ę 
cy sekciarzy. Ludność katolicka pra-

płaciło bądź społeczeństwo, bądź pra­
cujący przy jego wydobyciu górnik 
— wdz'my jedyne słuszne załatwie­
nie tej sprawy: uspołecznienie pro­
dukcji węgla.

odzywają się jednak echem w X X  
stuleciu. W  mieście, znanym z trady- 
cyj kulturalnych, raigrywa srę oto 
niespock/We pierwotna transakcja 

sprzedaży córki.
D ru g i JNkt, k tó ry  zadziw ia i w yda­

je  Się n iew ia rygodn y  — to... cena 
sprzedażna córk i. T rzyd zieśc i tdotych ! 
N ędzą, naw et na jskra jn ie jszą  nędzą, 
idę da się u spraw ied liw ić  ta t r ań- 
zakcja. B arbarzyńsk i zw ycza j sprzed 
w iek ów  m óg ł wstrząsnąć, bo pan11 
Giulaiicow*1, choć m atka — n ]c - w  so- 
h iez z m atk i i f e  m iała.

gdy ich jeszcze nie W dziaro, ani zło­
wiono. Dźwięki te tak są dorJosle, że 
wędrującym po wyspie w porze no­
cnej w tej okolicy służą jako drogo­
wskaz .

Do podobnie ciekawrycli zjaw;sk na­
leży jezioro wr Nowatelaudji, Austra­
lii. Jez3ovo to ma wyraźny kształt ! ’ 
tery „S cc, jest 83. kilometry długie 1 
6 metrów szerokie. Jezioro to c^ą 
swoją powierzchnię tak regularnie 
podnosi i opada, że robi zupełnie wra­
żenie, jakoby oddychało.

Co p,:ęć minut powierzchni3 podno­
si się o 7 i pól cm., a następnie op'1 
da zachowując pełną regularność. 1 
to zjawisko do tej pory nJe zostano j«r 
s zc ze . należyci®  • w iriw ia tla tie

Odkopany skarb
ŻONA ZNALAZCY U K R Y Ł A  ZŁOTE 

MONETY.

ŁÓDZ, 23.10 — W  Sadku pod Sieradzem 
Wiktor Ciszewski podczas kopania studni 
natrafił na skarż). W  głębi studni leżała o* 
kuta żelazem skrzynia, a w niej stare mo* 
nety złóte.

Ciszewski chciał zgłosić skarb Władzom, 
jednakże żona jego dowiedziawszy się o tym 
schowała gdzieś skrzynię i. odmawia wyda> 
ńia jej.

CisMwSka została zatrzymana, a w je? 
portmonetce znaleziono kilka sztuk starych 
złotych monety mimo to odmawia ona Indor 
macyj gdzie schowała skrzynię.

Generalny strajk
GEJSZ W TOKIO.

Z Tokio donoszą, żo w ki lin  lolcalńeti róz 
rywkowycli '■wybuchł strajk tancerek. Pu* 
wodeni strajku było obniżenie wynagrodzę 
nia gejszom przez pracodawców.

. Gejsze zorganizowały manifestacyjny po­
chód. w czasie którego niesiono liczne tr.m 

sparenty.

Ponjoważ zarówno wiedze .miarodajne.
jak ,i publiczność ośw.>dezvły s-ię po stro­
nie tancerek —  włuścicieU-■•■'lokilii rozrywko 
wych zrezygnowali z-zarma.ru obniżeni,! w* 

nagrodzeii i strajk  z-isiał zlMav;uuv.rany.;

kopalń węgla jest tylko legendą. Ko- 
palnik po oduczeniu wszolMch skont 
1 rabatów otrzymuje 11.67 zł. zaś ton- 
nę węgla- hurtown‘k płaci zaś 24.10 
,zl. Różnica, via znajdująca s>ę m*ędzy 
hurtownikiem a kopalnią biuro sprze 
dąży koncernu węglownego, wąciiujc 
dó kieszeni właścicieli kopalń. Prze­
mysł węglowy, znajdujący się caikow5 
c»e w rękach obcych, db» jedynie o 
swoje zyski, kalkulując na najwyż­
szych kosztach produkcji, a z uwag* 
na to, że węgiel, jest podstawowyrc
czynnikiem wszelkiej produkcji, zv
skiije przemożny wpływ na caIość ży> 
c5a gopodarczego. W dzisiejszych cza 
sach oznacza to również bezprawny 
poprostu udział we władzy państwo­
wej.

Dlatego jedyni uspołecznienie pro 
dukcji węgla da możność słusznego 
wynagradzania pracy robotnika, a 
przez zmniejszenie zysków obniż * je­
go cenę rynkowa No i wreszcie wyr­
wie z rąk zagranicznego kapitału poa 
ważpe narzędzie wpływów.

Sowieckie „cuiiierKi“
DŁA H ISZPA N II.

MOSKWA, 23.10. — Wczoraj wypłynął 
z Leningradu do Hiszpanii statek }łTurksib‘ 
z ładunkiem 30t0 ton mąki, 1530 ton cu­
kru 800 ton wędzonych ryb) 500 ton cu­
kierków ( ! )  i  biszkoptów, 200.000 puszek 
konserw i 10.000 kompletów ubrań, przezna 
czonych dla kobiet i  dzieci w Hiszpanii.

Podnoszenie
ZATOPIONYCH OKRĘTÓW 

ROSYJSKICH

TA LL IN , .23.10 — Prowadzone są obecnib 
roboty przy podnoszeniu z  dna zatoki okrę 
iów rosyjskiej floty wojennej, zatopionych r 
czasów wojny światowej — Grom, Kitoboj, 
Stewa, Serb)no i in.

Wewnątrz nkrc-hlw znalązieno duże* brom 
ręnziiei

wie zupełnie n'e należy do sekciarzy.

POW STAŃCY MASZERUJĄ NA MADRYT 
Zdążające na Madryt oddziały powstańcze, żegna ludność miasteczka Arianzor. j

SSi

U P A f l lT W O W I B I I I A  K D P A l i i  
i usunięcia

domaga się obóz narodowo-radykalny

Legenda o deficytowej gospodarce

I TO W  XX WIEKU
Sprzedała córkę za 30 zł.
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Śpiewające i oddychające jeziora



Gdzie są e! panowie?
Społeczeństwo polskie zrozumiało 

rtasło, rzucone przez Ogólnopolski Ko 
m'tet Pomocy Bezrobotnym, Postano­
wiono znaleźć chleb dla ppłmHjono- 
wej r«ze$zy ludz', którzy chciej iby pra 
cowuć, chcieliby otrzymać własną pra 
c% i skazani są na głód nie ze swej 
wal1. . • •

Posypały się ofiary, ale ofiarodaw­
cami byli zr jak zwykle c« najbied­
niejsi, Przepracowani i nędznie wyna­
gradzani urzędnicy z Funduszu Pracy 
ofiarowali bezrobotnym swą pomoc, 
Posypały się o flary rzemieślników, ro 
botn*ków fabrycznych, zgłoe»|i się in- 
waHdz', legioniści, Federacja Związ­
ków Obrońców Ojczyzny/ a więc e* 
wszysoy, którzy zawsze stawał' w 
pierwszym szeregu, kiedy kr»j i spo­
łeczeństwo wzywało pomocy,

Ostatnio zaś zgłoś'I* się robotnicyf 
zatrudnieni przez Fundusz , Pracy w 
Ostro wi Mazowieckiej ■ oświadczył'! 
će gotowi są dać jeden procent ze 
swych zarobków, wynoszących 1 zl, 
80 gr, dziennie n» pomoc z'mową dla 
bezrobotnych.

Nędzarze dz'elą s'ę chętn'e ostat­
nim kęsem ohłeba.

Rolnictwo! które ostatnio znajdowa 
ło s<ę w bardzo ciężkich warunkach 
rówrpeż przyszło z pomocą głodnym, 
Zebrano sto tys. ton ziemniaków i 
tys, ton żyją. Nie jest to oczywiście 
dużo, ule zawsze niejedna rodzina bez

ARSZAŁEK
Skąd wywodzi się nazwa najwyższej godności w Armii?

W  związku z nominacją gen. Śmigłego. 
Rydza Marszałkiem Polski, nie od rzeczy 
będzie poznać historię nazwy tej najwyż 
szej godności w armii

MŁ,rs:\ałek... Tif;ebu- .lęgnąć w 
głąb historj-, aby do\vlodzieć s'ę, 
Skąd ’ goSność ta początek sw ój bierze, 

W  średnich wiekach urząd marsz a ł 
ka od czasów Ottona I  byl wysoko 
honoro.wauy; od 13-go stulecia pi*sto 

sitaki, z tytułem
„Reich^e® '•

(M  narast^ń' a znaczenia 
>vyra»u ;;^marśzałek^ ̂  jak o  /dyguRai'gp 
dw orsk iego  — rozw ija  się z' b ieg iem  
stu leci i  w  coraz w iększą • • .powag ę  
p rzyob leka  fu n kc ja  w ojskow a m ar­
szałka. . - -

jeszczć w wiekacb średnich jest 
„Pcldm arclndl* ‘ w Niemczech tylko 
dowódcą. k'oheciitrac^1 wojska i ma 
pieczą nad wyżywieniem i wyekw ipo 
w-anieni. armji, ale już podczas 3 Odet

robotnego otrzyma kawałek ch>eba 
czv g arśó kartofli.

Płyną fundusze z zakładu Ubezpie­
czeń Społeoznychf a więc również ze 
składek robtmczych. Każdy człowiek 
stara się w m'arę swych możności po 
móc ibednielszym od sieb'e.

Nie widać tylko of>ar ze strony 
przemysłowców, bankierów* kapitali­
stów, ze strony tych, którzy ż«” «  wy­
godnie, obcinając kupony papierów 
procentowych. Oni dotąd jeszcze n‘e 
dali.

A bezrobotni tymczasem głodują.

n :j w o jn y  ty tu ł ten. oznacza dowódcę 
sam odzielnego korpusu następnie 
saś stanów1

najwyższą godność w armj
W e  F ran c ji, w  czasach napoleoń­

skich, .pow sta ję , ty tu ł . ,,j\Iarechal, de 
F r an ce<4,
“  godhośćfbaUlzóó Wysoka, którą,
jak Ayiadomgr, śprawował ks"ąże Jó­
zef Poniatowski.
- 'W P o lic e  -.trądyeją.,. s łow a ,piin.rSza- 

.łck “  je s t b a r d z p ' d a\pia U ^slęga  v6\v 
ideż dalcddch ^ tu iee ir

Już w  13-tym  W eku, za książąt, 
p iastow skich  .Spotykam y się z tym . o- 
kreśler^em . C żytam y w ięc, że  Bole- 
« ł8 w Pobożny, książę kali.skh w  roku 
1271 nx'al ,$ ęd d w o ją  m arszałkiem . A  
-wcześniej jeszcze, bo w  r. 126-3, Spoty 
kam y się  z urzędem  podmar&załka, 
„submaresedialus44.'

Za .K a źm ie rza  W ie lk ie g o  więiżimy 
już dwu niarszałk ów : w yższy  zwany 
„M «re s cb a lus K egn i P o lo n ia e44 i n iż­
szy, nadworny „M aresch alus G iiriae 
R e g n iU  =•

W ładza marszałkowska
z b o g ie m  czasu rośnie, marszałek" o- 
trzym u je eo rdz szersze a tryb u ty  wła- 
dv;.y. P oczą tkow o  jes t to ja k b y  Szef 
kancelarji k ró lew sk ie j, poprzedzający 
rawsko k ró la  i  rzym ający P skę , sym 
hol sw ej w ładzy. P o tem  zosta je dowód 
cą w o jsk  nadw ornych : g w ard j: 1 m r  
l 'c j ’i m arsza łkow sk ie j. N as tęp n ie  zo­
sta je — w ed le dzisiejszych pojęć 
m in istrem  Spraw ied liw ości: p rzew od­
n iczy sądom m arszałkow skim  i regu ­
lu je  w ym iar spraw ied liw ości w  m ie j­

scu pobytu króla. [Wreszcie zeStaje 
jakby premierem rządu, a zarazem 
„leaderem “  ciął ustawodawczych:' 
przemawia ń* radach senatu, .wyda­
je polecenia od króla w połączonych 
^bacli senatorskich z poselską.

Z biegiem czasu —  wraz z utrwal® 
niem się w Polsce systemu parł amen' 
taniego, a zarazem rozwoju państwa 
przez unię z Litwą ~  mamy wielkiego 
koronnego niar.*:alka 3 marszałka 
nadwornego i takież funkcje na L if-  
wie. l f arszałek koronny jest pierw: 
szym ministrem i szefem rządu, nad, 
worny —

m!nistrera i szefem dworu krółew* 
sk'ego.

Tak — w ogólnych zarySacK ~  roz 
w1 ja sJę w przedrozbiorowej Polśce 
funkcja marszałka, która jednak u 
nas — z wyjątkiem najdawniejszych 
piastowskich czaSów mf^ła przeważ 
nie charakter dygnitarstwa, bądź 
dworskiego, bądź ministerialnego. 
Dla najwyższych stanowisk w  woj­
sku przyjęło się określenie: hetman.- 

N ato-n*i£Vsi na zachodzie w ciągu' 
stuleci dokonuje się coraz bardziej 
przeobrażenie pojęcia „marszałek44 
z dygn'itarstwa dworskiego i polityez 
nego w najwyższą godność wojsko­
wą. " .*

I tak też jest po dzień dzisiejszy 
W  Polsce, dopiero po odteySkan!-ii 

niepodległości tytuł marszałka nabie­
ra godności najwyższej z chwilą, gdy 
zwycięski .Wódz Naczelny Józef P ił­
sudski z rąk 'drmii otrzymał buławę 
ma]',Białkowską.

Była godzina 3 nad ranem, kiedy 
Księżną Iza .wraz z siostrą wsiadały 
do ś wego „Ga tRUtic ą4 4. W  wy two r-
nych apartamentach poselstwa ang-el 
skiego zabaw1 dochodziła do kulmim'1 
cyjnega punktu ”  obie panie jednak 
postanowiły jednak wracać już do 
domu. Zmęo;one były tańcem “  zre­
sztą zabawa przestała już dlą n’:ch 
mieć jakąś Specjalną wartość.

Kfl ężua l.za zrobiła furorę swym, 
rzeczywiście bajecznym kostfumem, 

'sprowadzonym umyślnie </4 Paryża; s'o 
stra jej f l lrtowala, jak zazwyczaj/ z 
młodym sekretarzem poselstwa jugć- 
s W :d liski ego, asystującym je j stale 
u:i wSz.vstk:'cb rautach, balach i przy 
ięciach.

Pogoda była paskudna — zimny, 
północny wLtr miotał gęste tumany 
mokrego śiPegu, który oblepiał cide 
ściany eleganckiej Bmmsyny. Obie 
młode kobiety, otulone we futru sie- 
dziJy skulone, śpiące, kołysane ryt- 
m;oznym ruchem auta.

\v' pewnej chwili księżna Iza prze- 
0‘j'hi. rękawiczką zamgloną zupcłn'% 
szybę i rzuciła okiem na zewnątrz. 
ZdJwij;ą ją kompletna ciemność ~~ 
jak okiem sęgnąć rde widać bvło a- 
ńi jednejJatarni.

—  Gdz*e my jesteśmy? — zwróc^a 
się zdziwiou* nieco do Swej siostry. 
-  Spój rzyj-no — ciemuo zupełnie-

.Rzeczywiście..., coś mi s:ę to dd 
wneni wydaje. Przecież o tej porze w 
Warzawie jasno jeszcze 1 gwarno! 
Gzyżby 'Michał zmyl‘ł drogę?

Zerwały Się ol)ię i zuc;:ęly gwałtów 
f.i'c stukać w szybkę, umieszczoną na 
pjzcdnięj ścianie wozu. Za szybą uka­
zała się zupełnie obca twarz ~  nk* 
był to szofer Micha1!

ICobięty op*dłv przerażone na ndęk 
<:e poduszki siedzerda:

—  Co to znaczy? co to znag;:y? 
bełkotała księżna Iza, trzęsąc s'ę

■•ąła.
To strAs » »e ! — szepnął* S*ogtra

jej, tuląc się gorączkowo do księżnej 
Bandyci.... — zamordują nas. obra­

bują!.... Pdu!..., uciekajmy!
7~ Boże mój Boże!... co to będzie?., 

tak s:ę boję! ;
“  Uspokój s'ę Oleńka — musimy 

zachować zbuna krew!
“  Żeby clioć skończyło S'ę na ra­

bunku!... tak się boję.. — szlochała 
o'eho .Oleńk*

Tymczasem auto pędziło naprzód; 
—  wjediAh w jak'ś ciemny park czy 
ogród.. mm&mji <&*■

Kobiety siedziały przytulone do 
bie, ide śmiejąc się rusz.vć z wdtjsca 

Rozległy się ciężk'e kroki — drzwi­
czki limuzyny otwarły srę gwabow- 
ide.

— P aide raczą wysiąść! odezwał 
sJę energlcznym, stanowczym głosem 
jakiś mężczyzna, otulony futrem, z 
twarzą zakrytą czarną sukhmną ma­
ską,

Iiisiężna Iea rzuciła bezr-ułnym 
wzrokiem dookoła.

■—1■ Chodź, Oleńka —  sze]rnęłą_ księ- 
żna do s'ostrv "  i ująwszy ją mocno 
pod ramię, napozół* spokojna, z slJa"e 
żjaciśu:ętemi zęband, z wypiekami im 
twarzy wysiadh1 z limuzyny.

Proszę za mną! — zakomendero­
wał ów tajemniczy pan w masce, 

Wprowadził je do wnętrz* domu 
otworzył drzwi: obie kobiety znalazły 
sję w małym pokoju, oświetlonym 
jedną lampą naftową, umeblowanym 
dość elegancko.

Nieznajomy wrócił do drzwi, o- 
tworzył je ^  i wyszedł, zamykając za 
sobą drzwi na klucz! ZoStal'y same.

Księżna Iza, wyczerpana zupełnie, 
opadła na fotel. Oleńka przypadł'1 óo 
jej kolan, łkając c]cho:
Ten cichy, opalony pokoik z zakru-o- 
wanem oknem “  ci zamds!5pw:i d 
zbrodn-arze “  to wszystko pozwę1 do 
spodziewać się najgorszych c
do tego Oleńka — młode ośmn‘*: ę:. ie- 
tn‘‘e <feiew«flsę!.... Kirtęaaa I»a  za kryta

twarz w dłoniach, modląc się żarl'-

Zgrzytnął kłuci w zamku dc po­
koju weszl* jakaś wysoka kobieta 
średnim wieku, o kościstej twarzy- 1 
grubych, czerwonych rękach.

Podeszłą do siedzącej bez ruchu 
księżnej, mówiąc dobitnie:

— Księżna pani raczy się rozebrać 
— i to natychmiast!

Księżna I*;a zerwała srę z fotelu 
jak oparzona; w rozszerzonych źreni­
cach malowało się bezbrzeżiie przera­
żenie. Stała bez ruchu, wpatrzona w 
przybyłą.

— Księżna pani raczy się natych­
miast rozebrać — powtórzyła o w* ko_ 
b:ela. — Proszę ide zmuszać mię do 
eiierg1’czn1 ej szych k roków!... W szelk1 
opór pogol's>jy tylko Sprawę!..k Po­
zwoli księżna, że jej pomogę...

I  nie czekając odpowiedzi podeSzb1 
“  zgrabnie, szybko, porozpinała haft­
ki 'i zatrzaski na balowej sukni., po 
ch igli już tusymała suknię na rękiń..

—  A teraz pani— zwródłu się obca 
kobieta do Oleńki. .Dziewczę próbowa­
ło się brordć, szarpać, Szlochając ci­
cho.... Nic pomogło to wiele po Pa- 
ru minutach kobieta l^eznajoma wy­
szła z pokoju, unosząc obie strojne su 
kieiik'.... Na wychodnem zamknęła 
drzwi na klucz.

Nerwy obu zamkniętych w pokoju 
kobiet naprężone były do ostateczno­
ść1 _ _ •

.W, całym domu c‘Sza panowriłi głę­
boka ~  słychać było tylko świst wia­
tru, kołyszącego nag:e konary 
dilew.

Rozległo się ciche stąpanie “  obie 
kobiety^ drgnęły, tuląc się. nerwowo 
do siebie. Do pokoju we Szła ta sdma 
wysoka kobieta. N Je mówiąc, aui sło­
wa, złożyła przyniesione z powrotem 
obią sukienki na fotelu I odeozł* po 
cichu....

Księżna U '1 i Oleńka rzućmy s ‘̂  
do swych kostiumów, ubierały srę 
spW.iipc, gorączkowo- “  jakby lr 
lekkie wycięte Sukienki mogły im 
dać jakieś poważniejsze zdbezpiecfceoh? 
przed sDodziewanym lada chwHa

kem....
Upłynęło znów kilka minut trw óż 

nego wyczekiwanie.... Ąż wreszcie w. 
uchylonych cicho drzwiach stanął ja­
kiś mężczyzna w  czarnej masce na tw.A 
rzy, z bogatem futrem zarzuconej® 
na ramiona.

Skłonśł się elegancko i tak zaczął:
“  Pan^e dJrują, że n^pokoję je  mo 

ją obecnością. Uważam jednak za 
wskazane udzielić paniom p al*u nie­
zbędnych informaeyj co do tego dość 
oryginalnego pol‘wania... Proszę sJę 
n!e lękać — nie mam żadnych złych 
z*miarów.s. za parę minut będą panie 
mogły spokojnie wrócić automobilem 
do swego placyku... 1 zapomnieć o 
wSzystUein.

Kiężna Iza słuchała nieznajomego 
z zapartym tchem. , . 4

A  nieznajomy, ciągnął dalej:
— Jedna z moich klientek postano^ 

wi:ła sobie za wszelką cenę , sprawić 
toaletę balowa taką samą. A  moja 
kientka musiała m'ięć toaletę gotową 
do 4 dn1!....
- Wiedzą panie dobrze, że kaprysom 
pięknej, młodej a przy tern bogatej ko 
biety sprzeciwiać się n^e można! Zde 
cydowałem się zatem na krok heroicz­
ny — owo porwanie w automobilu “ * 
ze Samego środka’ W arszawy!

PozwoRem sobie przewieźć pan^ 
tutaj... zręczna kr'awczyni, któro tu' 
już o/:ekałą, w c''ągu kilkunatu mjnut 
skopiowała w :ernie zarówno kostium 
księżnej pani jak 1 jej siostry... Pozo­
staje mj!' tyłko prosić panie z* to ma­
leńkie „intermezzo4 4 1 prosić...- o
ścisłą dyskrecję w ich AyłaSnym inte 
resie.

— Mój punie! “  wybuchnęła ks^ż 
na Iza, odzyskując panowanie nad so 
bą — to zuchwalstwo niesiycbane... 
Gdyliy mój mąż..

— S ądaę “  przerwał jej tajemniczy 
pan w masce, że zaichowa pani jednak 
głębokie milczenie, o swojej nocnej 
przygodzie... Bo przygoda ta bTzm 
żbyt fantastycznie, aby małżoiiek^naiP 
mógł w prawdziwość opowiadania u-

Ktm rec.
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Sobota

Dziś: Rafała 

Jutro: Kryspina M.

T E A T R  IM. J. S Ł O W A C K IE G O

i' sacaerego polskiego kolorytu sztuką B o ­
gusławskiego i K am  .ustki jego Krakowiacy 
i górale*' w inscenizacji i .reżyserj i  Z y g ­
munta Nowakowskiego.

K. JunoszaStępowskj przybędzie na nie* 
dttełę, 25 bm. do Krakowa, L r  dwukrot 

me tj. na przedstawieniu ...popołudniowym 

łi .wjeczo-raem wystąpić w komedii If]ers'« 
i O iilavoi‘ci ^Papa* w roli niezrównanego 

kr. de Larzac, czarującego lekkością. wy 

kwintnością, swobodą.
1 i i

‘ TT 9ob<rtę dana będzie barwne vi<lowis- 
ko ^Krakowiacy i  górale11 w insceni<-jcji 
i - reżyserji Zygmunta Nowakowskiego.

Z TEATRU BAGATELA

Najwyższe nzsnamie publiczności gorąco o 

M askującej poszczególne punkty programu  

towarzyszy obecnie wystawionej w  „B aga­
teli* rewii p-t. „Brazylią ma glos“. Na  

wole zespołu urocza -. H anka Rnnowiecka, 
jwafc E. Nowowiejski, J. Dwornieki, balet 

Kam iński ch^ cbór Rerelersów i jn.
Dziś w sobotę powtórzenie programu. 

Ponadto produkuje się telepatka Joanna 

;Onjgo V  swych zdumiew^jącycli doświad­

czeniach.

\)ziś w  Sóbbię^ pogodna, pełna słońc i

REPERTU AR K IN

Adria-: Judei gra na skrzypcach.
A pollo : U p ió r na sprzedaż.
Atlantic: M ały  buntownik i Concertina 

Promień: Pasteur.
Stfrfła: M am  lat 19 i M ali bohaterowie 

Sadlika: K ró l burleski.
Świt: A da  to nie wypada.
Uciecha: „Anthony adverse‘
W anda : W  blasku słońca (J. IC epura) 
Zorza:' Dziewczęta w  mundurkach. 
Muzeum: Kapitan  Ga iii ar d.
Bagatela?: „M a «u r“ (Po la  N egri) ora* 

rewia pt. ^Brazylia ma głos“.
Bem Żołnierza: Kocham -wszystkie ko

biety.

Wykolejenie wagonu
MT.ędzy stacjami Bieiiczyce a Koćmyrzo 

wem wykoleił się ostatni wagon pociągu 

towarowego. W ypadek nie pociągnął za so 

bą na szczęście ofiar w  ludziach^ a spo 

wodował tylko około godzinną przerwę w 

ruchu kolejowym.
Jak stwierdzono mała katastrofa wyda­

rzyła się wskutek rozszerzenia toru kole­
jowego.

Iłnmerglttck miał pecha
Nieznani Sprawcy dostał1 się po o- 

derwaniu skobla. od drzwi, do mieszka 
uda J a k u b a  Im m e rg li ic k a  zam. przy 
ul. Morsztynowskiej 4, skąd skra dl1 
nakrycie Stołowe i -pfarderobs . męską, 
t&fisnei wartości 450 zł,

KRAKÓW  A LA MINUTĘ,

TYPY i TYPKI
— Ludz:e, ludzie ~  brać, wybierać 

i zdb‘erać. Czekolad11 miewana, dbi 
zdrowia koriieezna, orzechowa, dese­
rowa ną żołądek bardzo zdrowa 
cztery-za 10 gTos^y, cztery za 10 
gToOOOO...

Na ro«‘acli zapłakany cdi jesiennym 
deszczem idic Krakowa stoją uliczn1 
sprzedawcy. Wszystko mają na sprze 
daż: N-c5, krawaty, stęchłe czekolad* 
ki i watę „czystą chemicznie". 2* a 
rogach ziejących obojętnością iil‘(3 
Krakowa rozsiadła s?;ę nędza po zaKii 
rzonycli, brudnycli pudehich.

A  po plantach, eo ldczem zielono 
wijąc*1’ się riieka otacza miasto cho­

dzi Michaś. Aha! W y  go irie znacie. 
Jest to „poważna" osoba wysokości 

około... metra. Chodzi po plantach 1 
gra na bębnie tak zamaszyście —  js,z 
zowo, że aż bębenki w uszach pękają. 
Idzie w towarzystwie dnigdęffo „mu­
zyka", będącego po „godzinach urzę­
dowych" rybakiem -i obrzucającym z 
racji wykonywania tego szlachetnego 
zawodu przejeżdżających ludrd w k3ja 
kach i łodziach bo- im- płoszą ryby.

Idzie ten „zespół Artystyczny" chlc 
ba Szukać! A  często ft*o nie -znajdzie 
airi na plantach, ani na uPcach, gd>:‘c 
rytmem bezlitosnej nędzy drgają pu­
dełka ulicznych sprzedawców.

Przedstawiciele 30 państw
w Krakowie

W  diriu dzisiejszym . przybywają do / Kra--! sta, zostaną przyjęci .rautem, przez p. pr sz, 

ko w a uczestnicy odbywającego się w  W a r- dr. Kaplickiego, oraz złożą hóld M arsza! - 
s?awic zjazdu tele - komunikacyjnego. W  j kow.ji -P iłsu d sk ou iu  w krypcie św. Leonar- 

wyoieczcc wezmą udział przedstawiciele N-O i da. 

państw. Zwiedzą oni zabytki naszego nr.a-1

BRR

Znowu napad endecki
na 3 kupców

Onegdaj wieczorom na szosie pod Łysą 
Górąpow. jasielskiego, 5 nieznanych spraw 
oów napadło na trzech kupców żydowskich 
Rosenbacha, Goldsteina i Salina, których

pobito kijami i obrabowano na ogólną 
kw,otę około 500 zł.

Ża sprawcami- policja zarządziła pościg;

Uczeń zabił kolegę
Boman M*1 ter a, uezęń 0 klasy szkoły 

powszechnej w Tarnowie pobił przed 
kilku dniami Swego kolee-ę 2 kbksy 
I I  g-imnaziuin w Tarnowie- Mieczy sła­
wa Nowaka tak ciężko, że ten prze- szkól tarnowskich.

w-eoioiiy do szpitala Powszechnego w 
Tarnowie, zmarł. Pogrzeb 1/rao-iezn‘c 
zmarłego ucznia od W  s\ę wczoraj 
przy Bcznym wspóBidzale , ueriniów

Krwawa bójka w Podgórzu
Główna arteria Podgórza ulh:a Kul 

waryjsk*," była onegdaj widuwirią 
krwawej rozprawy nożowej, która 
wyiJkła na tle porachunków osobi­
stych, m ędzy Burdą Kaziinicrzetn, za 
mieszkałym w Prądniku Czerwonym, 
a Kurzydłą Franciszkiem,” -zamieszka­

łym w Jurgowicach. W  trake/e bójk5 
Burda pchnął Iuirzydtę nożem w rę­
kę..’

"Wezwano Pogotowie Ratunkowe, 
którego lek?rz po wstępnym opatrzę* 
u5u, pozostaw5* rannego opiece domo­

wej.

Onegdaj \v nocy 'niewyślcdzeni sprawcy 

otworzywszy sobie drzwi boczne kośecb- 
paraf-ialnego we W róblo  wicach kolo Podgó  

rza^ skradli zc zakrystii trzy kiel-:d iy  rno 

siężne jjozlaoane, jedną ^mszkę na komu­
nikanty mosiężną pozłacaną, dwa miedziane

pudełeczka na Święte Oleje i. jedną pa­
tynę mosiężną. Ogólna ’ wartość skradziona 

go sprzętu liturg/czi^ego wynosj około 500 

złotych. .
Dochodzenia prowadzi posterunek P . P. 

Plaski W ielkie.

Ogłaszajcie sic w ..TORPEDZIE”

TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO

Sukces artystyczny
W ŁAD YSŁAW A W OŻNIK A  w „O TELLU 1 

SZE K SPIR A

Po wyjaździe znakomitego artysty Kazi­
mierza Junoszy - Stępowskiego, kreującego 
w Krakowie obok wielu innych także * 
rolę Otella w tragedii Szekspira ~  zagrąt 
młody, utafentowany artysta krakowski 
Woźnik szekspirskiego murzyna.

Już w samej charakteryzacji obu posti 
ci zarysowała się duża różnica, którą po* 
głębiły późniejsze sceny. Otello Woźnika 
był typowym murzynem. Błysk oczu roz 
szalałego, wściekłego murzyna szamocącego 
się w gniewie i bólu, wyraźne, silne na 
rastanie zazdrości, podsycane przez intry­
gi Jago na wywołało tak wielkie wraże' 
nie wśród zwolenników talentu Woźnika, 
że entuzjastycznie oklaskiwano go przez 
przez długą chwilę. Końcowe sceny, w kt« 
rych Otello poznały że go oszukano odbi< 
jały się u Woźnika kontrastowo od po­
czątkowego tonu —- stał się ' złamany nr 
tragicznie zawiedzionym człowiekiem n?e 
mającym już tak wiele pasji i siły dc 
wykonan-ia zemsty na podłym intrygancie 
jak na początku. Mimo to zagrał Woźnik 
ostatnie sceny bardzo sugestywnie.

Otello Władysława Woźnika świadczy 
chlubnie o jego dużym talencie i przy­
niósł mu duży sukces artystyczny a dyrsk 
cji teatru zadowolenie5 że wykonanie lak 
trudne! roli powierzyła młodemu aktore 
wi? godnemu tsgo zaszczytu.

Publiczność rekrutowała się przeważcie 
z recenzentów J przyjaciół artysty, frene* 
tycznie oklaskujących utalentowanego ar­
tystę.

K.

REF

OŚWIĘCIM PISZE.,.
Radiopajęczarze w potrzasku. - -  Ostat­

nia leontredn Pólshiogo Radia na tci-pu:? 
Oświęcimia ii obol i cy, wykryl.t olodo -A. 
radioyiajęczarzy hiórzy iilcarani będą arc.^ 
tern lub grzywną 18 zh

Po ciemku. Zwracamy uwagę iu  niehfii 
pjeczne c>nwiośc-i prz-y ul. Kolejowej^ v 
kierunku Brzezinki. Ostatnio \vvecroiv!. 
wywróć’la się tam furmanka. F " chwil: 
nadjechała * Oświęcimia dorożka Hurtem, 
która w ciemności, najechała ua wywroec 
uy wóz. Skulki.em zderzenfa dorożkarz do­
znał obrażeń.

F. O. M. 
to potęga Polski 

na morzu

CUDA I TAJEM NICE 
CZARNEJ I B IAŁEJ MAGJP

W ywoływanie duchów i demo 

nów. Każdy, kto chce wzbudzić 1 
sobą zainteresowanie w towarzy 

st-wle może łatwo to uzyskać 
po przestudjowaniu naszego 

kursu magji, co jest obecnie 

dostępne dla wszystkich. Jak  

zdobyć męża’ określać charak­
tery i losy osób znajomych, prze powiedzieć 

wygraną na loterji, zdobyć czyjąś miłość, 
stać się niewidzialnym. Zadawać rany na 

odległość. Pozorna śmierć. Lustro magiczne. 
Przyspieszenie wzrostu roślin. Latający ze­
gar! Tańczące jabłko! Gwarancja wyuczenia 

Wszystkich sekretów zapewniona. W ysyłam  

9 tomów z  478 sekret, i tajemnicami, z 
pięknemi ilustracjam i za zł. 4.65, które się 

płaci przy odbiorze. —  Adres: Polskie
Wyd. -.Magji1', Warszawa. Leszno 65-47 T.A.
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14 dni aresztu
ZA BRAN IE  W  ZA S TA W  

DOKUM ENTÓW
Do starostw napływają liczne sliar 

£'i o przyjmowanie w fcastaw rozmaL 
tycli dokumentów wystaw^nycli 
przez władze administracyjne, t>ądź 
też wojskowe co jest zakazane okowk} 
żującym* przepisami.

Za zastawianie, :ink i przyjmowanie 
w zastaw .zaświadczeń' wojskowych na 
.kładane hądą kary Aresztu do 14 dn1
•i grzywny do 150 zk

Kolejarze i domy hotelowe
Dlaczego opłaty za mieszkania kalaiaw  są tak wysokie?

U tar*o s>ę w społeczeństwie mnie­
manie, .że pracownicy ko*e» państwo­
wych w porównaniu z pracownikami 
prywatnymi, urzędnikami ‘tp. mają 
s*ę „dobrze” .

Jak wiele utartych powiedzeń, tak 
i to jest ofoecn>e n>estety niesłuszne, 
gdyż odnosi s>ę to do t. żw. „dobrych 
czasów”  przedwojennych, lub pierw­
szych lat niepodległości.

Pomijając już omawianą przez nas 
w swoim czasie sprawę niskich zarob­
ków, za duży brak uważają kolejarze 
zmniejszanie świadczeń, które winny

być pewnego rodzaju kompensatą.
Przed wojną światową pracownik 

kolejowy otrzymywał nt'eszkan‘e ko 
lejowe bezpłatnie, lub też, jeżeli nie 
mieszkał w domu kolejowym, pobie­
rał specjalny dodatek, co było b. po­
ważnym świadczeniem ko* eh 

Obecnie opłata czynszu mieszkanio­
wego w domach kolejowych fest za 
wysoka w stosunku do zarobku pra­
cownika, bowiem za pokój z kuchnią 
kolejarz płae* przeciętnie od 24 do 29 
zł. na m‘es*ąe.

Gdyby opłata ta wynosiła mniej i

m u m m  radioi&y
SOBOTA U  PA Ź D Z IE R N IK A  1934 R.

G;30 K.ecly ranne wstają zorze. G.38 Gnu- 
ndijlylca. G.50 Płyty. T.15 Dz''ennik poranny 

7 ,'S j Paro mfoniiaeyj. .730 Płyty. S.00 A u d ; 
cjti dla szkół. 11.30 Śpiewajmy piosenki. —  

11.57 Sygnał czasu. 12.03 Koncert rozrywko 

wy z płyt. 12.-40 Skrzynka rolnicza. 22.50 

D zien n i: południowy. 1-1.30 Teatr wyobru 

źni dla dzieci starszych. 15.00 Wiadomości 
gospodarcze. 15.15 Muzyka baletowa 7. płyt 

IG.00 Nasz program oprać. J. Opieńskiego^ 

HU. 10 Życ"e kulturalno stolicy. 10-15 Z e ­
spół Paw ia  Rynasa. 17.00 Serenady w wyk 

W . Duczyńskiego. 17-20 Utw ory  fortepiano­
we. 17.50 Przegląd wydawnictw —  prof. U .  
Mościcki. 18.00 Pogadanka aktualna. 18.10 

Wiadomości sportowe. 18.20 Koncert rek] a 
mowy. J8.Ó0 Pogadanka aktualna. 19.00 

Audycja dla Polaków z zagranicy- 19-80 No  

wośiY' literackie. 20.45 Dziennik wieczorny. 
20f55 Pogadanka aktualna. 21.00 E e c ta l  
skrzypcowy. 21.30 Koncert wieczorny. w 

wyk. ojk, P . 11. 22.00 lłzewna opowieść o 

miłości Rymwida [ i Azalii; z >1. stracj.au:i, 
oarodia radjowa. 22.30 Muzyka taneczna w 

wyk. M alej Orkiestry P . II.

Dziś będą podjęte rozmowy
w sprawie skrócenia czasu pracy

Dziś — w Sobotę dn. 24. 10. br. w 
gmacliu Zwązkn Pracodawców przy 
ul. Ligonia w Katowicach podjęte 
będą rozmowy pomiędzy przemysłów 
cum'1- i p^ked»taw*c^elAmi M^ędisyzw^ąz 
kowej Kojnsji.

Przedmiotem obrad będzie cią­
gle jeszcze punkt pierwszy wysunię­
tych przez robotników postulatów ~

czas pracy.
Itoiimowom tym towarzyszy wiclk e 

zainieresowinie z powodu nowej tej 
konferencji —■ spodziewany jest przy 
j^zd dyrektor* dep. górnictwa Pecli fi­
go i głównego 'inspektora K lot a z 
Warszawy, którzy na pierwszą kon­
ferencję mAmcf apowiedzji nie przy­
jechali.

była dostosowana do zarobków pra- 
cown>lia kolejowego nie widziałoby 
się w domach kolejowych am pustych 
mieszkań z zabitymi oknam1', jak te 
m« miejsce, «ni nie wynajmowałaby 
kolej mieszkań w swoich domach lu­
dziom ^c wspólnego z koleją n*e ma­
jącym, co również często s«ę zdarza.

Zbyt wysokie opłaty za m'eszkama 
w domach kolejowych zmuszają nie­
raz kolejarzy do zamieszkiwania w 
z^cznej odległości od miejsca pracy, 
co powoduje dużą stratę czasu i s«ł, 
zmarnowanych na przejazdy. Jeździ 
bowiem cała rodzina kolejarza: do
pracy, po sprawunki, do szkoły. - 

2}tfiżetiio opłaty mieszkaniowej w 
domach kolejowych, byłoby przyjęte j 
przez szerokie rzesze pracowników ko­
lejowych z dużym zadowoleniem, * 
mieszkania nie świeciłyby oustymi ok 
nam*', lub też n*e byłyby odn^jmewa* 
no ludziom postronnym.

Ostatni termin wpłaty rat
na pożyczkę inwestycyjnej

Ostateczni,' termin przyjmowania 
przd4 . placówki subskrypcjine- wpla ii 
ratalnych z* subskrypcję 3-procento- 
wej premjowej pożyczki inwesfcycv.j- 
nej upływa w dn. 5-go listopada br. 
Po tym terminie wpłaty z tytułu suh- 
śkrypcji nie będą przyjmowane, op*c

sżałym zaś subskrybentom grożą rygo 
ry, przewidziane w  warunkach sub­
skrypcji. ■ . . .

Subskrybent, któstóy uiścił1 całą 
należność, powinn1 zgłosić się do wła­
ściwych placówek po odbiór obliga- 
cyj.

.    •'?

Generał Górecki
P R Z Y B Y W A  DO K A TO W łC

.W sobotę, dnia 24 hm., przyjedzże 
do Katowic prezes Federacji Polskach 

Związków Obrońców Ojczyzny, b\ mi­
nister, gen. dr. Roman Górecki1. Gen. 
Górecki weźmie ud#ał w  uroczystoś­
ci wręcteenP-a dyplomów oraz połte ii-; 
bezpleczeniowych Federacji p racown*\ 
;k$w Zakładów Przemysłowych na 
Górnym Śląsku, która to uroczystość 
odbędzie się następnego'dnia, tj. w n*€ 

dzielę.

UlELKfl. .TORPCPy

Z E M S T A
Stefan Anksicz dwudziestopięcioletni re 

irezeniant „złotej" młodzieży stołecznej 
zmierzał do mieszkania swojej przyjaciół 
kj której zapowiedział lakoniczną pocztów 
ką swą wizytę.

Szedł miarowym krokiem rozmyślając 
nad tym, jak Lena przyjmie go po ni 
czem nieusprawiedliwionej pięciotygodnio- 
wej nieobecności i równie nie dającym się 
wytłumaczyć milczeniu.

Jeśli wyprowadzi mirie z cierpliwości, 
ucieknę trzasnąwszy drzwami j kwita! -  
tak rozmyślając stanął Stefan niebawem 
{rrzed Leną.

— Rada jesteś mnie widzieć? — spytał 
obserwując młodą kobietę ukradkiem.

Uśmiechnęła się spokojne do niego, 
bez przymusu ale \ bez Ironii.

— Tak dobrze, że przyszedłeś! — od­
parła serdecznym głosem.

Stefan uczuł wielką ulgę w sercu. Nic 
nf.ę zatem nie zmieniło. Wszystko ułoży 
się jak najpomyślniej.

Usiadł ciężko na fotelu i przeciągnął się 
z zadowoloną miną.

Lena uklękła przy Stefanie ujmując 
twarz jego w swe miękkie dłonie.

— Spójrz na mnie! — Niech się napa- 
Irzę na ciebie! — rzekła miłośnie. F*“zoz 
długą chwilę przyglądała się z rozrzewnię 
niem przyjacielowi, który nieswój odwra­
ca! cczv od nie*

— O! Stefanie! Myślmy o sobie jedynie 
Ty o mnie, ja  o tobie, najdroższy!

I, kiedy zdziwiony żartobliwośc]ą jej 
słów młody człowiek przyglądał się jej 
ciekawie dodała z westchnieniem:

— Uważasz mnie za bardzo zmienioną 
nieprawdaż? Powiem ci dlaczego: przez 
całe te pięć tygodni zalewałam się łzami-

— Przewidywałem to— myśjał Ankwicz 
z grymasem niezadowolenia w  kącikach 
ust — będzie użalać się i lamentować 
przez pół godziny.

Omylił się jednak. Zamiast lamentować 
spytała go znienacka:

— A ty? — Czy było ci bardzo smut 
no? — jakie wrażenie zrobiła ta przymu­
sowa rozłąka na ciebie? Chciałabym wie­
dzieć? Opisz mi!

Z wielkim wysiłkiem, nie grzeszył bo­
wiem bujną wyobraźnią, Stefan pospie­
szył sklecić parę kłamstw na poozekamu.

A le 00 mówić?.*. Jak się tłumaczyć? 
?okaszlując dla zyskania czasu łamał so­
bie nad tym głowę.

Lecz w chwili, gdy miał już nieomal na 
ustach z trudem skomponowaną odpo­
wiedź przyjaciółka wstrzymała go poryw­
czo, wołając:

— Wiesz że rozmyśliłam się. Nie mów 
njc. N ie chcę nic wiedzieć. Pozwól mi zc 
brać myśli... Patrzeć na ciebie m  milczę* i 
itiUj moje wszystko! Mój skarbie! j

Stefan wstał, mocno niezadowolony z 
fotelu. „Moje wszystko! Mój skarbie!** A- 
leż to staaowezo za wjsle. Co ona sob*e 
myśli. Zaćzyiw irytować go swoją prze­
sadą i  egzaltacją na dobre! Nie żądał ta 
kiego wylewu uozuć od niej, do diabla!

Kiedy poznał ją przed kilku miesiącami 
zalecał się do niej, prawił dużo słodkich 
słówek Jakimi saafuje się zwykle dla usi­
dlenia upragnionej kobiety. Był to zwykły 
strategiczny manewr.

Z chwilą Jednak gdy rozkochał w sobie 
Lenę i zdobył ją dla siobio, po 00 tracić 
czas na zbędne demonstracje...

Młoda kobieta tymczasem, jak gdyby 
nie domyślając się irytacji przyjaciela, 
wstała z klęczek podeszła do niego i przy 
lgnęła do jego ramienia.

Oczy je j miały tyle blasku, włosy były 
tak pachnące, że zły Humor Stefana usta 
piił na chwilę. Pochyliwszy się ku Lenie 
pocałował ją i uścisnął w takt gorących 
slow szeptanych namiętnym głosem, 

Słuchając ich bez przejęcia Stefan my 
ślał nad tym, m  śmieszna w gruncie rze­
czy ekstaza miłosna młodej kobiety była 
przede wszystkim bardzo dla niego pochle 
bna.

— Są chwile — szeptała Lena w dal­
szym ciągu pieszczotliwym tonem —  kiedy 
— wiesz, najdroższy?! — chciałoby się 
patrzeć tylko na ukochanego i mówić mu: 

,,Cicho bądź!... Nie odzywaj się...! W i­
dok twój wystarcza ml!... Nie pragnę ni 
czego ponadto!... Cccoicho!.. Kocham cię\ 

Stefan wyprężył się pełen dumy. Kle­
piąc pobłażliwie rozegzaltowaną przyjaciół 
kę po ezyjłf spoglądał ukradkiem w lu­
stro i podziwiał tego, który umiał roznie­
cić taki żar uczucia w sercu kobiety.

Kocham cię!... powtarzała Lena w 
upojeniu — twoją jestem dc śmierciL

Stefan uważał za konieczne dostroić się 
w setnej bodaj części do sytuacji. Wy­
krztusił z możliwie przekonywującym afe 
centom: ..i

„Ty!... Ukochana moja!... i!ftdyna!«.
Już pochylił głowę tak nisko, że dot­

knął omal ust przyjaciółki wargami i  jus 
otwierał usta, gdy młoda kobieta uprze* 
dziła go:

—  Coceioho! Niemów nic, proszę! Jes­
tem szczęśliwa!

Po czym, po eh wól i wahania szepnęło 
rozmarzonym głosem:

—- Rudolfie, mój najdroższy! Chciała, 
bym!...

Stefan podniósł głowę i spojrzał na Ltr 
nę zdumiony.

— Go ty mówisz? —  zawołał —  dla 
cze nazywasz mnie Rudolfem? 4#-:

Parsknęła ironicznym śmiechem. "  ~ ^
— Jakto? spytała pełnym wzgardy 

głosem —  nie zorientowałeś saę dotych­
czas? Nie poznałeś wyjątku ze starego ro­
mantycznego dramatu Wiktora Hago? 
wiłam jego słowami od chwilwi twego prz> 
bycia. Wysłuchałeś sceny miłosnej z jegc 
dramatu pod tytułem: „Angolo, tyran z 
Padwy'*. Pracowałam dużo nad tą rolą 
swego czasu, k iedy-jak  wspominałam ci— 
nosiłam się z myślą wstąpienia do Opery.

— Co? Pozwoliłaś sobie zakpić ze mnie? 
.Grałaś komedię? — wybuchnął Ankwicz 
ochłonąwszy z wrażenia.

—  Oczywiście! Wet za wet! Czyi nie 
grałeś i ty komedii w ostatnich czasach', 
udając miłość, której nie miałeś w sercu 
— Postanowiłam zemśctfć się. I zdaje srę, 
i© udało mi się nieźle, nieprawdaż? A tf 
raz... skoro skwitowaliśmy się... —  żegnani 
pana! —  odparła Lena popychając zdotono 
wanego mężczyznę ku drzwiom.

S&ęgnął machinalnie po kapelusz j  wy 
szedł iak zmsctir bez słów*



Sir. &

fTRE$ZG Z£NIE  POCZĄTKU FUWIEŚCI

Dzistto się to w r. 1900, Na tron strbski 
•stępił młody Aleksander Obrsnowicz, któ­
ry usidlony wdziękami pięknej nierządnicy 
Dragi Maszyn podniósł ją na tron wbrew 
woli narodu. W  czasie przeglądu wojsk 
wybawił Dragę od śmierci młody efieer Ju- 
Ijan Subowicz zostając J V--*' ijm. 
Po pewnym jednak czasie Juljait przen.ó*.! 
swe uczucia na piękne dziewczę rezbejnt> 
ozo, Jadwigę. Zrozpaczona Draga postano­
wiła medopuścić do nocy poślubnej młs- 
dej pary z pomocą brata Nikodema, <tóry 
obraziwszy Juljana zmusił go do pojedyn­
ku. Juijan powróciwszy do domu spo­

strzegł z przerażeniem, że Jadwiga zesła­
ła mu uprowadzona.
Tymozasom Draga wszedłszy w spisek z 
doktorom przybocznym Aleksandra, wma­

wia małżonkowi ciężką chorobę, z której 
wybawić móżo go ty i ko zaprzestanie za jr.no 
wania się rządzeniem państwa. Draga wraz 
a# swym niecnym bratem udają się na u- 
stronną wyspę ńa Dunaju, gdzie przebywa 
nieprawy syn Milana, aby go wtrącić do 
srtęziomia. W  drodze spotyka zbrodniczą 
parę burza, w czasie której rataje ich »d 
dmierci —  bohaterski Milan. Draga aby jgu 
bić młodziońca| rozkochała go w tobie na­
miętnie. Obiecując mu koronę u.awege boku 
nierządnica skłoniła młodzieńca do ucieczki 
z domu matki, która poprzysięgła jej zem- 
»ię za wszelką cenę. 1ym~za:mi Jadwidze 
która przez liczne przygody dostała się 
wreszcie cło Wiednia, udało eję wykraść pe­
wnemu Serbowi listy kompromitujące do­
szczętnie Dragę. Została jednak posądzona 
s kradzież w hotelu i stawiona przed ko­
misarza policji. W  międzyczasie Draga umie 
ściła Milana u belgradzkiego profesora Pa- 
sina, rzekomo coism nauki, w istocie jednak 
aby mćc obmyślić dfań sposób śmierci 

Milan przypadkowo złapawszy Juijana w 
czułej scenie z Dragą, o której sądził w na­
iwności, tż tylko jego kocha, poprzysiągł 
•tfstrowi zemstę. Został jednak odkryty 
przez sługę Ferry'ego, w momencie, gdy 
riiciał przebić Juljana. Ten zaś litując sję 
nad niewinną ofiarą występnej Dragi, posta 
nowjł ocałić go z jaj szpon i zabrał go do 
swego domu. Draga tymczasem postanowił 
wprowadzić na tron swego brata Nikodema. 
W  tym celu poleciła podpisać odpowiedn 
«kt najprzedniejszym mężom w państwie. 
Kiedy sędziwy prezydent skupczyny Subo­
wicz odmówił swego podpisu, wtrącony zo- 
itaf przez Dragę do lochu wraz ze swą cór­
ką Sonią i synem Julianem, byłym kochan­
kiem nierządnicy ua tronie. Cudownym zbis 
giem okoliczności prezydent zdołał się ura­
tować.

— Jest to niożP wem, by Jadw ig 
nadała być taką? Czy idę Sądzicie, że 
jeżeliby rzeczywiście taka zmhi na u 
niej zaszła, mbdaby j akiś powód nie­
wytłumaczony ? CJ::y dla p^enjędży ? 
Ach, Julianie, taka myśl ci idę przy­
szła. Co mogłoby spowodować ją do 
straceni* Swej czystości.

— Nieszczęśliwy ■ zwróć’-! ś*ę do 
Juliana zedrę ci izasłonę z oczu. 
N ie chcę zachować ci żalu, juki Cq 
ogarnie, słysząc me wyjaśmenK

Czy znae*© dopiero od wczoraj ro- 
'daiws-w: Iwoakm, esy jest osa wam

tuk nifiCiiaiia, że moglibyście u w e ' 
rzyć, że zgodz^by się dla jednego 1*- 
stu na wasze ułaskawienie?

; Nikodem Luniewjcz, zadrżyj JuP'a- 
| idę, ou wystara! s'ę o ułuSkawierA? 1 
| jemu zaprzedahi s‘ę Jadwig', bv was 
j  uratować.

Z sdą, jak*ej n'"e umiemy opisać,
| wypowiedział dr. Kurckherdlf słowa 
ii te, które jak płonąca la\va lceudy z 
i ust jego i rzeczywiście słowa te w 
| s wy cli skutkach były podobne do wy 
■ buch u w ulkanu.

Wszyscy ntfel* wr^żeiPe, jakby o- 
i statnią chwilę przepędzali w ińemuo* 
ści, jakby bląkali Sń* w nocy bez prze 
wodnka i żadnej wskażówk’, tmaz 
lianie jasność .;robJła s'ę przed 'nimb 
}>yłJ to jednak straszna jasność, Szeze 
golnie dla Juliana, jasność, zwiastu­
jąca mu noc wieczną,

Z okrzyk1'"em przerażenia paui Ju­
lian do nóg ojcu. Teraz bow'em wie-. 
d&iu1, że niewinną osąthńł, że odo1 

1 pchnął od siebe tę, która mu dala 
j największy, dowód nicości, najlepszy,
| j :‘k* kobięta może okazać mężczyźnie.'

Dowód bardzo straszny i okropny, 
ale przytem podrf wżenią gc/ńny, do­
wód, którego .początek jest w piekle, 
które jednak sięga do lńeba, gdyż to, 
co Jadwiga uczyniła, mogło być dżie 
łem czarta, ale B ór- zamienił gtzeeh 
w błogosław’eństwo.

B lada mi, co uczyniłem — zawo­
łał Julian — odpędziłem ją, j ak psa 
od progu naszego domu, a b.yla prze 
Ceż nk* tak winną, jak sę  w.\ da wała

“ ■ Nie t-»k winną —  zawołał dr. 
I)urckhardt z goryczą ~  daruj mi, mój 
szwagrze, ale muszę ci powiedz eć, że 
wr tej chwili Sam wobec s*el>iu n'ie 
jesteś spraw^edl wy. CliceSz swą wła­
sną winę uniewinnić.

— M ó w ię  ci: nięwhmą jest ona jak 
słońce na niebie, niewinną jak kwiat 
rosnący pn;y drodze, chuć i deszcz 
nań Spadnie i promyk słońca go prze 
pak. Jestem przekonany, że stfusy&ej 
przemocy użyto wobec niej,

— Wymieniłem już człowi-hir. któ­
rego podejrzewam, terik 'powtarzani 
raz je lc z e : N ‘kodem kuni ćwicz albo 
sam król Są tu winu’. Króla jednak 
wyłączyłbym, zresztą dowiemy się, ja 
już postulam s'ę rozjdśn1ć ową spra­
wę.

“  Ty, mój szwagrze — zawołał Ju­
lian, prostując się cały już zdecydow’1 
ny ~  o nie, to moja spraw*1 i proscę 
cię, pozostaw mi ją. Ja porachuję się 
z tym N lkodemem i jeżeli n'c jest 
tchórzem, staU'e m* naprzeć, w.

N a miłość Boga! Co chcesz czy­
nić? — zawob'ł prezydent — cucoSa 
wystąpić pr:eciw Nikodemowi? Na no 
wo się zgubisz.

— Choćbym stfę zgubił, co mśde to

obchodzi — zawołał Julian ~  czy nie 
byłem zgubiony, zanim Jadwiga po­
święciła a’ę dła mnie i oddala swe ci a 
ło, aby mnie wyrwać z wVdenia? 
Nic, n e chcę swgr-o życia zawdzięczać 

| hańbie, nie chcę żyć z myślą, że Jad w1 
RU przeze mnie upadla.

Ach, coś uczyniła, moja hiedua ive 
Szo:ęśBwa żono. jak mogłaś zdecydo­
wać się na tak straSzną ofiarę. Czyś 
uie wiedzhda o teni, że cześć twa jest. 
in,:- tysiąc razy droższą od mes o życia?

Julian zakrył twarz rękom3"1 chwi­
lę panowała w pokoju, spojrze­
nia tylko wszystkich zwrócone były 
ku n:eszeżęśliwemu.

~  Sądzę,., że poWniriśmy naprawić 
cośmy źle zrobili — rzekł w końcu 
prezydent. Czy nie powinno być 
pierwszym naszym staraniem,- JuBa- 
ipe, Sprowadź1 ć napowrót Jadw'R-ę.

— Sprowadzić? ~  rzekł Burck- 
hardt prawda, ojciec ma słuszność, 
jak zawSze. ’Xo.:)żostańcie więc tutaj. 
Ja zaś-pójdę za u'ą, może Jest jeszcze 
niedaleko, może ją znajdę.

Doktór Burckhaidt wybieg-ł z domu 
Stary prezydent u-fłował uSpoko‘ć 
Julianel, lecz ide udawało mu .się.

— O jcze “  wpłftł Ju lia  u ~  iu . ale 

ma żadnej pociechy, jestem  bledny ł 

ir e s zc zęś liw y ! Ach , R-dy byłem  v  w 1'ę 
zieniu, 'gdy p rzyku ty  )aiicucliem ' do 

ściany drżeć m usiałem , że lada ęliwt- 
l a ulldejdzie  kat, w tedy  byłęm  szczę­

śliwszy, R*dyż p rzyśw ieca ło  in.i jeSzcze 

słońce.

W tedy bowiem umarłbym bez hair 
by, a teraz hańba przyffniąta mnie 
swem c'iężarein do ziemi.

— O, mój .biedny .synu. — izękł pre 
zydont i przycisnął do piersi syn*. So 
nia także zbliżyła s-ię do brata i cału­
jąc ro , płakała.

N iezadłuRO powrócił doktór Burck- 
hardt, zrozpaczony, że n'e iuórł iń- 
Sfdr/e odszukać Jadwigi. .Wszystkie 
pobliskie ulice przeszedł, nitfdz>t, nie 
mÓR-ł na nią natrafić.

“  To jednak ń'e dowodzi jeszcze pd 
(ńeR-o mówił pocieszająco — osta­
tecznie musi s‘q znajdować jeszcze w 
BelRUadz e. Będziemy ją szukać, mój 
biedny szwaRTZć, otr/:ąśui.i s'h; z bole­
ści, która ma w S o b ie coś nie męskie­
go. Należy działać, wszystk:e ' »dy na  

leży wytężyć, aby naprawić to, co się 
stelło.

— Dobrze —■ zapewniał Jullan ~  
ale przedtem muszę mieć pewność. 
Duście mnie, "dc; do Nikodema Luuie- 
wicza, ca wszelką cenę muszę m‘eć pe. 
wuość, on musi nń ją dać.

Ferry, pistolet i szablę, daj m: też 
mundur, jeszcze iBe Str^cJem do u‘c 
ro prawu, raz jeszcze chcę zrobić s 
nicft'0 użytek, jako major i adjutant 
królewskh

Ila . ha, czyż mógłbv mi obmówić

Nikodem, lecz ide, uie. piożc hyc!

~~ Mój pan*e, przyjacielu ~  zawo­
łał Ferry — proszę cię!

— N'!e proś, lecz słuchaj — krzckuął 
Julian Subowicz.

Ferry wyszedł z pokoju ze spu­
szczoną R-łową. Prezydent ran jeszcze 
usiłował Syna powstrzymać, lecz da­
remnie.

Rozpacz nasunęła mu to zdecyduwa 
n1© się; bohaterstwo żadne aV. zrobJ" 
tyle co rozpacz. Ona popycha naprzód 
dla n,:ej niema żadnych przeszkód. 
Idzie Swoją drogą, choćby wiedziały 
że idzie na zgubę.

Synu mój — za wołał prezydent 
przyrzeknij mi jedno.

— Co, mój ojcze — spytał Julian, 
nie podnosząc oczu ^  co main c-‘ przy 
rzec? N e  żądaj niczego ode rnuie, 
gdyż ide nioRę dotrzymać.

”  Mój synu, obiecaj mi, że życia 
swego u’e będziesz narażał, żc z Niko­
demem Luuiewiczem broui ide shrży 
żujesz. [[

Ojcze, nie-’ n iogę. r * :«dpaw‘tódzW 
Julian — to właśiPe, co zamierz un. J» 
śU ide mogę naprawić Jadwidze wy­
rządzonej krzywdy, chcę przy naj- 
nmiej pomścić na Lun‘ew'czu SWą 
liańbę,

~  Mój synu — odparł prezydent — 
w ięSz,. źę jesteś ;ostatiiiiu z rodu Su- 
bowiczów. Nasz ród jest najstarszym 
w Serbii. Należymy do staiydh woje­
wodów-, którzy niegdyś prowadź i ]i 4il 
stępy sel'bsk’e do walki. Z nici) po­
wstał* ksvążętd wołoscy i mołdawscy. 
Możemy więc nazwać s*ę scarażytuym 
rodepi. I  ten m'ałby wygarnąć dla 
jakiegoś Nikodema Luufewicza, r o ił­
by zniknąć dlatego, że łotrowi jedne 
mu spodobało s*ę nas skrzywdzić?

Drogi synu, przysięgam ‘ń: że gdy 
wyprowadzono mnie na, stiacenit a cy 
tadeli, nie myślałem o solńo, lec/ żal 
mi było Serbii i drżałem ua myśl, żc 
mi jeszcze tyłko jeden jedyny syp po 
został. A  jedynym synem yv jesteś, 
Julianie, pomyśl o naSzej J,bdz,o?e» <ł 
starem uaszem svlacIiectvv‘o, pouw-śJ 
o tem i nie nadstawiaj p'ersi pod W  
lę tego nędznika,

— Muszę tak riczyu*ć rzikł J u- 
Pan — nie mogę znieść na sobie Ido- 
ta, którym on mnie obryzgał. F °  
Staw s!ę w moje położenie, co uczy­
niłbyś, gdybyś był młodym człowie­
kiem, gdyby e» porwano U'ljdrt‘ż?zą 
istotę na ziemi? O,, uie wątpię, por­
wałbyś za oręż i ffnlew swój 
ukoiłbvś vr krwi nędznego uwodź - 
ruAa.

OALSZY CIAC JUTRO
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nad „Wisła" na jej boisku?
I%PW*iy,y \vyś;ję|;r Ruchu po fu kły ciii era 

ulohyo.u mistrzostwa Polski n<i rok T»;e- 
iąoj (ćUi-eki WSpa-fciałeMii zwycięstwu na] 
Garbarnią), wywołał ogromne zainteresowa 
nie w kołach sportowych Krakowa i ślą 
ska. Występ Kuchu ma specjalne znaczę 

gdyż tn o prestiż śląskiego plł- 
karstwą, bo do tej pory mistrzoska dru­
żyna Polski nie potrafiła wygrać ani jed 
nego meczu z Wtełą na je j boisku.

W is ła  występuje w nowym składa'e z 
odmłodzoną lin ią ataku, to też możo tyn 

razem uda się Keltowi wyjść zwycięsko z 
tego spotkania, gdyż młodym graczom W i ­
sły bruku jo rutyny do tak ważnych roz­
grywek tn: strzowsk[ch.

Początek tego atrakcyjnego spotkaniu 

na boisku W is ły  (A le ja  3-go M a ją ) o g- 
2,1.5 popołudniu.

Sport w ZaelehlB
SB.renisRo narciarski!

W  RABSZTYNIE

W malowniczej okolicy Rafesztyna ukoń 
czona zostanie w tych dniach budowa 
schroniska narciarskiego oddziału Polskie* 
go Tew. Tatrzańskiego. Schronisko to po* 
łożone opodal doskonałych! terenów nar? 
niarskich zostało wzniesione kosztem 8 ty 
tięcy złotych i posiada 4 wielkie izby.

Powstanie schroniska w Rafosgtynje przy 
.-zyni się zapewne do ożywienia sportu 
narciarskiego wśród zagłębjowskich rzesz 

sportowych, te m'4ar dziej że wprowadzona 
będzie ulgowa opłata kolejowa przy prze- 
jeżdzie na miejsce i spowrotem do Zagłę 
i>ia, która wynosić bodzie tylko trzy ?lo> 
te. Podobnie ułatwiona będzie komunika­
cja autobusowa z Zagłębią do Rabsztyna.

SZERM IERKA W  SOSNOWCU

W  nadchodzącym sezonie z-jnowyru Z  w 
!Uic. Rezerwy w Sosnowcu organizuje 

kurs szermjerki'. Kurs .obejmujący 24 lek 

cje (szabla i floret) przeprowadzi trener 

Policyjnego K.S. Katowice.

NARCIARSK I KURS HARCERSKI

W  okresie zimowym odbędą się w Zwar 

don Igi kursy narciarskie harcerzy Z a g łę ­
bia w sk'eh. Possałem kilka .silniejszych dra 

żyn urządza obozy av W iśle  i  Zwardoniu

U N IA  ZAK ŁAD A  SEKCJĘ 
CIĘŻKO ATLETYCZNĄ

Jak się dowiadujemy, Śląski Okr. Z  w 

Ciężkontletyczny zwróci'! się do STB. U n ia  

z propozycją zorganizowania sekcjV ciężko 

atletycznej, pierwszej w Zagłęibu, * obo 

wiązując się do przysłaniu instruktora n 
trenera. W ed łu g  wszelkiego prawdopodo 

bieństwa sekcja ta rozpocznie niebawem  

oracę.

PODZIAŁ FUŃKCYJ W ZARZĄDZIE 
PODOKRĘGU

X a Ostatnie tu zebraniu zarządu podokrę 

gu p.łkarskiego Zagłębia dokonano P° 
działu funkcyj w następujący sposób: prę 

zas p. Wolski, wiceprezes —  Kinkicwic’ . 
Sekretarz —  Bluszcz, skarbnik —  O lek­
siak, kapitan — Horzelski. Ukonstytuo  

waśnie zarządu wydziału gier i dyscypli 
ąy nast^Di w najbliższym czas.e, ,

Ula . zwolenników’ Ruchu będzie urucho­
miony specjalny pociąg, organizowany 
p-ze* Ligę Popierania Turystyki przy D(? 
rJP, w Katowicach w niedziele, clu. 35 b

m. Pociąg wyjeżdża z Chorzowa o g. C’,'2 , 
z Hajduk G.5S, a z Katowic 7.10. Cena 

bilętu do Krakowa i % powrotem na Śląsk 

wynosł; 4 1u zł.

Drugi zawodowiec w „Brygadzie
częstochowskiej

Przed kilkoma dniami podaliśmy sensa 
eyjną wiadomość o bramkarzu Częstochow 

skiej „Brygady" — Krzyku, który jest pa

U

dojrzany o zawodowstwo, gdyż grat w czc 

sklej drużynie S.C. Kladno pod swym wła­
ściwym nazwiskiem, które brzmi — Krzy 
żyk. Jak komunikuje P.A.T., poza bram­
karzem Krzykiem gra również na pozycji I 
pomocnika niejaki Cieślicki, który jest po J

dobno zawodowcem, pochodzącym z Nie­
miec.

W tej sprawie prowadzone jest obecnie 
dochodzenie i zależnie od jego wyników 
W KS Śmigły wystąpi do Pol. Z w. Piłki 
Nożnej o przyznanie mu zwycięstwa wal* 
kcwerer.:, co skomplikuje do pewnsgo stop- 
ian tsgoroczne rozgrywki o wejście do 'l i­
gi.

Sosnowiec cofa się
w rozwoju wychowania fizycznego

Onegdaj odbyło się w Ratuszu sosno­
wieckim jesienne posiedzenie Mjejsk. Kom 
PW. i WF. z udziałem przedstawicieli or 
ganizacyj i klubów sportowych.

Posiedzenie to, mimo braku delegatów 
wielu klubów sportowych — wykazało do­
bitnie, że w sporcie i wychowaniu fizycz* 
nem Załęfria panuje zastój, a nawet co­
fanie się wstecz w stosunku do lat ubie 
głyęh. Kluby zadawalają się jedynje efek 
tar.il zewnętrznymi, zapominając o swych 
celach j powołaniach, a przedewszystkim 
e szerzeniu tężyzny fizycznej wśród swyoh 
członków i zwolenników# Charakterystycz­
nym objawem upadku idei wychowania fi 
zyoznego na terenie Zagłębia jest akcja 
P.O.S., której w ub. sezonie nie przeprowa 
dził niemal żaden kiub(!)

Niemniej znamiennym jest przykład ot­
wartej kosztem wielu starań Poradni Spor

towej w Sosnowcu. Poradnia lekarska, zda 
wałoby się napozór tak niezbędna placów 
ka w życiu sportowym — musiała ograni­
czyć swą działalność z 4 dni w tygodniu 
do... jednej godzinyf ze względu na kom­
pletny brak klientów.

Ogółem zbadanych zostało w ciągu całe 
go istnienia poradni zaledwie 40ft zawodni 
ków — co na 110 tysięczne miasto jest 
odsetkiem wprost śmiesznie małym.

Zaznaczyć trzeba, że ogólna cyfra wy dat 
kowanych pieniędzy przez kluby zagłę- 
biowskie w ub. r. sięga 100 tysięcy zło­
tych! I taka suma społecznych pieniędzy 
została wprost zamurowana bez żadnej ko

|” ńci dla ogółu

Stan ten winien uledz jak najszybciej 
zmianie, gdyż inaczej szkoda pieniędzy 
czasu i złudzeń.

Zimowy „Puchar Davisa"
nie cieszy sie zbytnią popularnością

W  najbliższych dniach^ jak wiadomo, to?, 
poczynają się międzynarodowe zawody te ­
nisowa w hali. o puchar króla Szwecji - - 
Gustawa, nanego na kortach pod pseudo 

nintem „Mister G .“

Do tycli zawodów, nazwanych rozgryw 

kami o zimowy puliar Davisn, zgłosiło 

się kilkanaście państw ale w miarę zbl«-

żan.'a się terminu rozpoczęcia zawodów, 
liczba tych państw się zmniejsza. W  tych 

dniach wycofała się Irlandia, obecnie s 

udziału w zawodach zrezygnowała 1 K u ­

la ndia.

Polska w tych rozgrywkach ive bierze 

mdzinln.

O SKOCZNIĘ NARCIARSKĄ
dla Zagłębia

InsfruKforshi kurs
P IŁ K A R S K I

W, czasie od 2 do 14 listopada br. 
odhgdido s!ę instruktorski kurs pił­
karski dla absolwentów C.I.W.k\ i 
SludjuiH W y  cli. Fiz. w K rakow ie i 
P.pznniiiu, oraz sił instruktorskich pil 
knrskJch pracujących w terenie od 
dłuższpfl'0 czasu. Kurs ten odbędzie 
się na Bielanach pod Warszawą'.

(ki)1

Odznaka sportowa
DLA,.. K A LE K

Zarząd Austriackiego Związku W y  
chowa idą Fizycznego opracował spec 
jalny regulamin odznaki Sportowej, 
który umożliwia zdobycie te j odzn11-1 
ki inwalidom. Chodzi tu o tych hiwa- 
1 dów, którzy utracili do 50 -orna. swi 
ich zdolności życiowych.

Sport na Śląsku
Sląscypiticiaruemtoniio

W  obecnym  Sezonie pozyskała Polo 
n>a (Przemyśl) dwóch dobrych pięś­
ciarzy śląskich Kaniuta (w^ga^ Piór­
kowa) i k l!esewetera (waga clążka) 
z BKS Nowy Bytomi b. m istrza Okrą
gu  kieleckiego Sobczyka (w a g a  śred ' 
n ia ), oraz K le in a  (wuj?a pó łc iężka ).

Śląscy zapaśnicy 
w Krakowie

W  sobotą dnia 24 bm. o godz. 18.30 
w sa li klubowej przy ul. Dunajew­
skiego 5 odbędą się. zawody zapaśnicze 
pomiędzy SKS Kfikiszowiec (Ś ląsk ), 
a miejscowa Legią. Zawody te zdpo- 
w :adają się b. ciekawie ze względu 
na start w barwach SKŚ Xikiszowicc 
kilku mistrzów Śląska- BKS  Legia w y  
stąpi w najsilniejszym składzie. Zawo 
dy glowne poprzedzi walka wolno • 
amerykańska pokazowa pod hasłem 
,,Co nas nauczył trener Foeldake<

(ki)'

Boks wśród młodzieży
SZKOLNEJ

Koło sportowe GUnn. I  dzięki stara 
niom prezesa Ko^a kol. Brzezińskie­
go utworzyło sekcję bokserską, która 
ciestey się dużem wzdęciem wśród mio* 
dych gdninazjapstów'. Treningi prawo 
dzi p. Moskal.

(k i)

Ubiegłej zimy w Polskim Tow. Tatrzań 
skim w Zagłębiu Dąbrowskiem powstała 
myśl wybudowania małej skooziti naroiar 
skiej, na ktprej entuzjaści sportu narciar 
skiogo mogliby potrosze chociaż zapoznać 
się ze skokami.

W  poszukiwaniu odpowiedniego \terenu 
ustlorio, że najbardziej na skocznię nada­
wałoby się północne zbocze eórv św.

• w.. GrodicM.

Właścicielem tych terenów jest towarzy­
stwo przemysłowet do którego zóstały wy 
słane odpowiednie listy. Mimo. tego jednak 
sprawa ta utkwiła na martwym punkcie.

Sprawę tę w swe ręce winno ująć 
Polskie Towarzystwo Tatrzańskie w Sos­
nowcu, które posiada przecież sekcję nar­
ciarską zc 150 członkami. Poza tym spra­
wą krzewienia narciarstwa zająć się wi* 

Vnien Śląski Okrea Narciał-aki fctóramu 

‘ podleg;* Zagłębie

B i naiw»cofc
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Gdy mqż jest pijakiem...
Kochany Dz'adumul 
Mąż mój, poznawszy pewną pan‘ą, 

zaczął mn‘e zaniedbywać, oraz doipi i 
dziecko, skazując nas na g*ód i ponie­
wierkę. Codz>enn>e urządza w domu 
awantury, w czasie których bije mn«e. 

Jestem zupełnie bezbronną wobec

Proszę Pjftfti! — Spotka* Paafią ■ %*y
1°S.; _

IcW' e o to, ja t  z nim w*lcfcyć, aby 
móc wywalczyć zmianę pomyślną. 
Instynkt samoząchówawczy nie P<> 
zwała Pan i. pozostać bierną. To Samo 
każe Jej obowiązek matki, bowiem-

SO R

tych napaści i  upokorzeń. Przyjaciół-1 obecny stan rzeczy »agraża bytowi 
ka męża ostatnio rozzuchwaliła s ię d i T p ^  -• przyszłości ;Jej dziecka.
tego stopnia, że przychodzi bez żena­
dy wraz z n'm do mojego domu. .Wi­
docznie chce mnie zmusić do opuszcze­
nia domu. *■

Nadm<enić muszę, że mąż mój jest 
człowiekiem wykształconym > na do­
brej posadz<e, lecz będąc nałogowym 
alkoholikiem, noce spędza na hu^n- 
kach i pijatyce, a dn>e przesyp'3.

Te wszystkie moje cierpienia opa­
sują C> Dziaduniu dlatego, bowiem 
mam nadzieję, że pod wpływem moich 
skarg  nastąpi jakaś zmiana w postępo 
waniu mego męża, który czyta stale 
„Torpedę".

Doradź mi w«ęc, Kochany Drjadu- 
nUi, co mam robić z tak:|m mężem? 
Gzy wyjechać na zawsze od niego, 
Czy też skrócić swoje życ«e?

Ren'a.

flROBNEOGKOSZEHIA

| WOLNE POSADY ~ |

POW AŻNE towarzystwo handlowe poszuka 

je zdolnych 'agentów. Oferty adm. Torpedy

„Zarobek duży"-.
■$

| POSAD POSZUKUJĄ |

PA R K iE C IA R Z  poszukuje pracy. Zgl. 
Adm. Torpedy pod ^Pan-kieciarz".

SZUKAM  miejsca gospodyń;:. Posiadani 
doskonale referencje. L isty  Torpeda pod  

.Inteligentna".

PA N N A  z praktyką adwokacką poszukuje 

jakiejkolw iek pracy. Ł.sfcy Torpeda pod 

,Skromne w ym agim a '. . .  -.V ,

R Ó Ż N  E

MASZYNĘ do pisania walizkową w dobrym  

stanie kupię. Zgl. do Torpedy pod 

W IE LK I sklep frontowy, 7  nowoczesnym  

portalem długości 12 m., dużą w y sta ją  

do wynajęcia za przystępną cenę. Fod ,,30 

do Adm inistracji. i

SKLEP spożywczo-trołonialny, w  centrum 

miasta świetnie zaprowadzony, z powodu 

kupna większego przedsiębiorstwa do Sprze 

dania. W iad . pod .,1200" do Torpedy.

P A N IE N K A  na posadzka poszukuje małego 

pokoju, bez mebli. — Zgl. Adm iniatr.icja: 
,12".

PARCELA  ̂ dwuf rontowa Łagiewniki1 —
Czarna, 133 sążnie, do pprzedanjia’. W iado- 

■■<4ć Torpeda.

Sądzę, że ten drugi wzgląd jest dla 
Bani ważniejszy i dlatego też wymaga 
poważniejszego zastanowienia.

Radzę n'e poi^ucać męża. IWpra- 
wdy/e mąż Bani prowadzi życie wy­
stępne, to jednak daje na utrzymanie 
Pani i dziecka. Może to uiaczym^e 
jest skromne, ale jest, gdv tymcza­
sem po. porzuceniu męża mogłaby s?ę 
Pani zrialeźć w połężeitfu b. ciężkim.

Picfoostaje jeszcze jeduo wyjście, 
mianowicie zwrócenie shs do w^adz 
męża,’ by wejrzały w  jego niewłaści­
we postępowanie. To mogłoby być na 
wet dobre, lecz w  tym wypadku ly l- 
ko, jeśli przełożony męża Bdni jest1 
człowiekiem mądrym, dobrym i wy* 
rozumiałym. W  przeciwnym Tazie in­
terwencja Bani mogłaby spowodować 

.usunięcie męża ż posady. ' •
nokrw n*ifti4iMtA.

Pani- Genowefa Spilka, izaniepoko- 
jona *łą notą Swego syna, postanowi 
ła udać się do szkoły na wywiadów­
kę.

Pu’zed wejściem do szkoły, jakiś 
mężczyzn-11 zaczepił ją z zapytaniem, 
kogo szuka. ; .

“  Przepraszamszanownom oSobe 
—_ rzekła.—  Czy mogłabym uzyskać 
Wadzenie z prefesorem.

‘- " A  o co sfsanownej obywatelce 
się rozebodzi ?, “  spytał pan Franci­
szek Kluska*! — Szczególnie, któren 
prefesor jezd objektem paniny żółcif  

Nte wfem szabowny panje, jak 
go mianuj om bachory z pncezwiska, 
»le on nosi okulare i uczy mojego Jó­
zia. '• :

A, to mi wystarczy. — To jezd 
,pan prefesoi*^Kisiel,: a jego w  budzie 
;nima, bo jezd na konferencji u Inspek  
■tora, znakiem tego ja u<&ięle szanow 
nej p  a# i  w  y w$a*lu -p o d p a r ł pan 
-Franciszek:. ■

—  Słiicliam ko'chanora. paniom tylko 
w krótkości opówiadaj pani.

~  O wiele.: jezd pan zastępujoncy 
, prefesor a, znakiem tego odpowiedz 

mój JozHi ma paJe a ra-

v r  * POCIĄGIEM PRZEZ K AN AŁ LA  MANCHE ;v
Na linji okrętowej bayer-Dunkarki1 urochomiotiy* zoafoł prom parowy, który przewozić 

, 5 * będzie przez kanał całe pociągi wraz z pasażerami ,>J. A ...

Jedynie przez tonie, drobne egłeszenla 
w „TORPEDZIE"

kupisz lub sprzedaż korzystnie każdy przedmiot 
znajdziesz posadę, mieszkanie, towarzyszkę życia

Za  50 gr. masz ogłoszenie jedynie w „T o rp e d zie *
dzienniku krakowskim, 

czytanym przez dziesiątki tysiący osób.

chunków, skoro faktycznie ** jesi: ort 
prymus w tern?

— Jaki on tam prymus, o wiele iftU 
belfer zaiwanił pale?,

— A le jak pani chce, to mu went u* 
ałnie dam poprawkę, ale znak;em te­
go bendom koszta na zwołanie komi­
sji.

A  wiela bendzie koSatować ta ko 
m'sją? •*. :

— 3>dj pand 25 blatów, a pójdzie 
jak po maśle “  odpar1 ściszonym glo 
sem pan Franciszek. ;

-— To za drogę. — Opuść pan ćo, to 
pogadainy.

No, to dej pani 15, a*e ani fenia 
mniej.

— Myślałam oświecony trebunale, 
że to zastempca prefesorn, albo par 
woźny, za jakiego sie faktycznie ten 
Kluska rekomendował i .znakiem tego 
wybuliłam 15 złotycli temu moczy- 
mordzie.

— K iedy jednak mojego Józi* bel 
fer wysiud^ł do donm, że jezd nie ka 
pujoncy z racliunków, powiedziałam 
Sobie: — nic, bio to n'e jest żaden 
prefesor, ani pan woźny i w try mag' 
z niem do cyrkułu.

Sąd skazał p'ana Kluskę na 5 nvę- 
s'ęcy aresztu.

Czy jesteś członkiem 
L. O. P. P.

„TORPEDA"
umieszcza ogłoszen'a drobne w rubry* 
ce pt,

„ T  Ę S K N I M Y "

oraz ogłoszen'a poszukujących pracy, 
licząc

50 gr. za 10 słów

| TĘSKNIMY
KAW ALER, lat 23, wolny od wojska po 

handlówce, syn urzędnika, ożeni się z i  

wyrotyepie posady. Zg l. Adm. Torpedy 

pod „Bez nałogów".

SAMOTNA lat 28} katoliczka bez m ająt­
ku pozna pana do la t 40. Funkc. pań­
stwowi —  rzemieślnicy mają pierwszeń­
stwo. Zg l. Torpeda f ,Matrymonialne*. .

SZUKAM  pożyczki pareset złotych. Matu 

posadę stałą i dam zabezpieczenie. P ro ­
cent według urnowy. Zg ł. Torpeda pod 

Honor i  zaufanie".

SYM PATYCZNY, 25-letni kawaler, za ca 

biający obecnie 130 zł. miesięcznie ożeni 
się z Pan ią  materialnie niezależną, za r -  
*ki!elenie natychmiastowej pomocy .finanso 

■wcj. Wykształcenie i zawód obojętne. Zg l 
nadsyłać do 27.10. pod adresem Torped*! 
K n k ów , dla ^Zdecydowanego";-

Miesięczny abonament „Torpedy* 
z dosiawef do domu Zl. 1.50
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